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W czora j wieczorem odbyło się 
pod przewodnictwem w icepre- 
m jera p ro t Zawadzkiego posie
dzenie Rady M inistrów. Porzą
dek dzienny obejm ow ał szereg 
spraw  bieżących natury gospo
darczej i politycznej.

Spraw  personalnych nie poru
szano z powodu nieobecności 
prem jera P iy stora, który z urlo
pu pow raca dopiero w przysz
łym tygodniu.

W  kołach politycznych utrzy
muje się po; ."-ska, że ses ja  bu
dżetowa parlamentu zostanie od
roczona, po zwołaniu na 3 0  ani, 
w myśl tradycji ostatnich dwóch 
lat. Sejm  na przyszłej ses ji obok 
budżetu, załatwi rządowy pro
jek t o scaleniu ubezpieczeń tipo- 
łccznycn oraz szereg nowel do 
u staw społecznych i projekt u-

S i ln y  s p a d f c k  o b i e g u  
p i e n i ę ż n e g o

l',i|<-i:s Banku Polskiego za drugą de- 
września r. k ,  wykazuje znaczny 

oi’V',yw walut i poważne skurczenie o- 
hi. .:: 1 n! nięinego, w perow nan” z bi
lansem na az.<eń 10  wrześn a r. b N ato  
rn' -r zapas złota wykazuje dalszy 
w n ust

. ip js  złota na dzień 20 września wy 
kar: :iy  jest sumą 482,8  milj, (plus 3 ,6 
nu i id , z czego zagranicą znajuuje się 
złoto na sumę 206,5 milj., a w skarbcu 
Banku na sumę 276,4 milj. złotych. Z a -  
pa.-, z la ta  w aróał wskutek zakupu zło
tych walut w  kraju.

O bieg banknotów na cLień 20 mrześ 
ni« zm nie jszył alą o k rą g ło  o  3 8  md}. t 
wyniósł 1.011.2 m %, złotych. T a k  -U - 
kiego obiegu banknotów Banku W  a- • 
go nie by ło  od 31 atycznia la 2 a , Ł e d y  
obieg banknotów -v3 w A t tyBoo 1.003.3 
T>;,lj.

Również obieg bilonu zmnie jszył  się 
o  7,4 nwj. sumy 270,1 milj. Ź a P<» 
Pilonu w Banku Polskim w ykazuje też 
ni'•znaczny spadek o  0,2 milj. do sumv 
47  m, jn ó w .

Pokrycie obiegu ban k n o tó w  i n a ty c h 
m iast p łatnych 'c ib o w .ą z a ń  w y,«asi sa 
mem złotem  4 0 ,2 3  p ro c ., p o k ry cie  krusz- 
tn w o  -  w alu tow e 4 3 ,0 6  proc.

staw y sam orządow ej. Obrady 
nad zmianą konstytucji będą się 
toczyły nadal w normalnem, to 
je s t bardzo powolnem tempie. W  
ten sposób wybory Prezydenta, 
które odbyć się m ają w maju, od 
będą się na podstawie obowiązu 
ją ce j konstytucji, wedle której 
Prezydenta obiera Zgromadzenie 
Narodowe, sk ładające się z 
członków Sejm u i Senatu. Pro
jekty  klubu B . B . przewidywały, 
że Prezydent obierany jes t przez 
powszechne głosowanie.

„Berlin w  niebezpieczeństwie"
Perfidny plan manewrów Reichswełiry

broń i sprzęt techniczny. N ato- mię niemiecką, jako broniącą się 
miast a .m ja , broniąca się przed przed natarciem.

W czoraj zakończyły się wiel
kie jesienne manewry R eichsw e- 
hry, które, jak  się okazuje nie by 
ły tylko egzaminem sprawności 
armji niem ieckiej, lecz także po
siadały znamienne intencje poli
tyczne.

Założeniem taktycznem mane
wrów oyło natarcie od sirony 
wschodniej arm ji, zaopatrzonej

natarciem , posiadała tylko broń 
i sprzęt według przepisów Trak 
tatu W ersalskiego. Innemi sło
wy manewry miały za cel przed 
staw ić teoretyczne starcie zbro j
ne między arńiją polską i niemie 
cką, przyczem sztab niemiecki 
przedstawił domniemaną arm ję

we w spółczesną, udoskonaloną polską, ja k o  nacierająca, zaś ar-

W fla d  za  Gandhim
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ju  donoszą, iż stra jk  głodowy 
M ahatm y Gandhiego, który trwa 
już trzecią dobę, znalazł u Hin
dusów, ja k  również u parjasów , 
licznych naśladow ców . Liczbę o - 
sób w ciągu dnia w czoraiszego 
dobrowolnie głodujących, okreś
la ją  na 1 0 0  tysięcy ( ! ) .  Również 
przywódca parjasów  Pellappan 
ogłosił stra jk  głodowy, który bę 
dzie trw ał, dopóki projekt odręb 
nej kurji w yborczej nie zostanie 
urzeczywistniony (czemu sprzęci

wia się G andhi). Pellappan uaał 
się na czele licznych parjasów  
przed jedną ze słynnych świątyń 
hinduskich i ośw iadczył, że po
zostanie tam tak długo, aż bramy 
świątyni nie zostaną otw arte dla 
parjasów . Będzie to w swoim ro 
dzaju symbolem uzyskania rów 
nouprawtiienia.

Stan zdrowia Gandhiego, daje 
jego przyjacielom , zwolennikom 
powód do poważnego zaniepoko 
jem a. W brew  wszelkim zapew - wdy,

nieniom G anam ego, że się czuje 
dobrze, w ydaje się on bvć po
ważnie wyczerpany.

W  dągu dni* wczorajszego obrauo- 
w ały delegacje Hindusów i parjasów 
nad sprawą uzgodnienia obustronnych 
zapatrywań. W icczo ren  udała się de
legacja. złożona z prze lstawJaeli obu 
struti ia  Gandhicgc,. cel,im przedłoże
nia mu dotyęhczasowycl wyn kó~v ro
kowań. W iz y ta  delegacji u Gandhiego 
trwała \ ua godziny DLcCii przy roz
mowie była lów oież tona Gandhiego, 
którą przetransportowano specjalnie z 
więzienia w Achmenabadzie do Y era-

60-tiu dręczonych na Litwie Polaków
czeka  wymiany i wolności

W  wykonaniu porozumienia, 
zaw artego Drzez delegata mię
dzynarodowego komitetu Czer
wonego Krzyża w Genewie, p. 
Brow na, z rządem litewskim, Pol 
ski Czerwony Krzyż przesłał do 
Genewy nową listę politycznych 
więźniów Polaków , znajdujących

się w więzieniach litewskich. Li 
sta obejm uje 60 nazwisk.

Obecnie Polski Czerwony 
Krzyż oczekuje ostatecznej pro
pozycji ze strony litew skiej, któ 
ra ma być złożona również na rę 
ce międzynarodowego komitetu 
Czerwonego Krzyża w Genewie.

Tajemnicze samobójstwo kapitana
w  M uzeum  N arodow em  w  W a rs za w ie

W czoraj przed południem w 
jednej z f.al Muzeum Narodowe
go przy ul Podw ale 15 w ystrza
łom z rewolweru w lewą pierś po 
/baw ił się życia 37-letn i kapitan 
\polonjusz Bończa -  Bartoszew 
ski. w icedyrektor Muzeum.

Strzał zaalarm ował służbę, któ 
ra natychm iast w ezw ała Pogoto
wi:: Ratunkowe oraz pogotowie 
w ojskow e Przybyły lekarz Pngo 
towia stwierdził śmierć.

Zatarcie śladów skazania
W  związku -  w!śc,<rar w ży d e no

wego Kodeksu Karaego do kancelarii są 
ilóu okręgowych poczęły na obywać ma 
sowo podania ze strony usół ■ arrflych 
za przestępstwa krynrnalnt o zatarcie 
śladów skazania. Art. 90  Kodeksu Kar
nego przewiduje bowiem, te  w wypad
ku n enagannego prowadzenia w ciągu 
10 lat pc skazanAi asstąnió m ałp xvy- 
kreślenie z rejestrów kwroysh 0*X >\ tka 
cane pr?ed rokiem 192? p  przestępstw a 
kryminału- starają się obecnie skorzy
stać z postanowień nowej ustawy.

Na m iejsce tragicznego wy
padku przybyła wnet policja 
oraz źandarm erja. Na biurku 
zmarłego znaleziono Ust, zaadre
sowany do władz w ojskow ych. 
List ten prawdopodobnie w yjaś
ni przyczyny tragicznej śmierci 
kpt. Bartoszew skiego. W stępne 
dochodzenie pozw ala przypusz
czać, że ś. p. kpt. Bartoszew ski

cieip iał na rozstrój nerwowy.
Kpt Bartoszew ski od r 1921 

był pomocnikiem dyrektora mu
zę im i mieszka! u p. Kauzikowej. 
Żona zmartego. n ieżyjąca z mę
żem, mieszkała wraz z matką ka
pitana oraz dwojgiem dzieci w 
małem mieszkanku, składającem  
się z pokoiu i kuchni przy ul Do 
hrej 75 .

M iędzynarodowy komitet Czer 
wonego Krzyża zapewnił stronę 
polską, iż dołoży w szystkich sta 
,an, aby spraw a wymiany więź
niów politycznych między p o l
ską a Litw ą została załatw iona 
pomyślnie w najbliższym  czasie. 
Międzynarodowy komitet skorzy 
stą j  odbyw ającej Się właśnie se 
s ji Rady u g i  Narodów, aby prze 
łam ać niezrozumiały opór Litwy 
w te j hum anitarnej sprawie.

Po skończonych manewrach 
odDyia się odprawa, podczas 
której stwierdzono, na zasadzie 
orzeczeń rozjem ców, iż zwycię
stwo przypadło armji n aciera ją
cej, która teoretycznie mogła za
ją ć  Berlin. Ten wynik manew
rów prasa niemiecka przedsta
wia, jako dowód, iż arm ja nie
m iecka je s t upośledzona, że ist- 
je  niewspółm ierność sił zbro j
nych między Polską i Niemcami, 
i że w obec tegu żądania Niemiec 
w sprawie zwiększenia zbrojeń 
są jakoby usprawiedliwione!

O rganizacja menewrów jesień 
nych Reichsw ehry pod kątem wi 
dzenia polityki niemieckiej w 
sprawie zbrojeń oraz udział 
tych manewrach Himlenburga i 
attache wojskow ych, z w yjąt
kiem oficerów' polskich i irancus 
kich, nadaje tegorocznych ćw i
czeniom armji irem ieckicj szczc 
golnie cliarakierystyc^ine zna 
czenie.

ZoiuiczGiile lichwy
w handlu artykułami 
pJerwszej potrzaay

M inister Sprawr W ewnętrz 
nych wyda w najbliższych 
dniach doniosłe rozporządzenie, 
m ajace na celu przeciwdziałanie 
lichw ie na artykuły pierwszej po 
trzeby. W  wypadkach nieuzasad 
nionego podnoszenia cen władze 
adm inisnacji ogólnej upoważnio
ne zostaną do regulowania c t r  
artykułów pierwszej potrzeby, 
ja k : żelazo, naita, węgiel, odzież 
i t. p. Interw encja taka władz ad
m inistracji ogólnej odbyw ać się 
jednak będzie za specjalnem  każ 
dorazowem zarządzeniem Mini
stra.

Przemysł naftowy wraca do pracy
L W Ó W . (T A  w i) . Wobec zakoń

czenia strajku w  przemyśle naftowym, 
wczoraj podjęły pracą wszystkie rafi
nerie produktów naftowych. Kopalnię ro 
py naton-iast w zagłębiach Borysław- 
•lóem i Dr^hohyeklem nadal jeszcze są

nieczynne.
Kol owania z robotnikami kopalniany 

mi trw ają w dalszym dągu i m ają prze 
bieg pomyślny, Zaknńe/enia p ertn k ta- 
cy j należy s"ę spodziewać jeszcze w J ą  
gu dnia dzisiejszego.

Sensacyjne aresztowanie w Łodzi
ŁÓ Pż. (Tęl, od wł, koresp ). 
Dokonano tu wczoraj sensacyj

SERCA WASZE OGARNIA WZRUSZENIE
kiedv spotykacie Istoty, wydziedziczone i nieszczęśliwe. Z  wlelkłem teł współc. udem śledzić 
będziecie niezwykłe a prawdziwe losy bohaterów nowej sensacyjnej powieści, która p. t.

„Dziecko grzechu"
JUŻ jUtrOl ..Os.Ua^!c^wfa'Srmol«r JUŻ JUtfOl

nego aresztow ania. P olicja  uwię 
ziła sekretarza Centr. Stow. Kur 
ców i przemysłowców W . Zalc- 
mana oraz jeg o  żonę i 15-letnic- 
go syna. Podczas przeprowadzi) 
nej rewizji w mieszkaniu i biu
rze Zalcm ana wykrytu znaczne 
ilości bibuły komunistycznej <>- 
raz kompromitujących materj-; 
łów politycznych

G I E Ł D A
Dolar 8,91 i pól, rubel złoty 4,61. G 

broty dewizami małe, tendencja nicjęJm 
lita- Dla pożyczek państwowych i listóv 
zastiw nych tendencja sfnh i. dln :iVci 
nicjęd-MhUk
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O czem mówią i piszą?
Głód — to, „nieaktualne. 1 bolączka — Rząd i kartele — „Pijawki" drwią ze 

zdrowego rozsądku —  Wygłodzić głodnych — Bajka o zdychającym oslo
Rozpaczliwa nędza, w yzierają-, 

ca z twarzy robotnika i chłopa, 
zmusza coraz natarczyw iej do 
wołania o ratunek. Stąd właśnie
wypłynęła w ałka o zniżkę cen, 
podjęta w pierwszej linji przez 
„O statnie W iadom ości", rozgo
rzała obecnie na łamach .w szyst
kich dzienników. Ale... W alka ta 
przybrała charakter „międzynaro 
dowy“ , to nie znaczy, że bierze w 
mej udział i zagranica, a tylko 
to, łc: pizeobraziła się w gada
ninę. Straciła  przytem sw ój głów 
ny cel: obronę zbiedniałych mas 
robotniczych i chłopskich.

„R obotnik" już w akcji tej do
patruje się „w yższej" i obłudnej 
poiitykń „san acji":

,D la nas — dla „Robotnika" —  
nie ulega kw estji, -te Rząd który 
sam tworzył kartele i jest od nich 
zależny, nie zrobi im krzywdy, a  
wszystkie te .sanacyjne" alarmy z 
powodu działalności karteli 1 ,.szty
wnych” cen alarmami fałszywe- 
mi, maj^ceml na celu odwrócenie 
uWagi opinji pubiicznej od aktual-

. nycb bolączek i stworzenie złudze
nia że coś się robi".

Z tego wynika, że nie nędza 
szerokich mas ludności w iejskiej 
i m iejskiej, i nie je j źródło —  po 
tworne bezrobocie jes t dla „R o
botnika" „aKtualną bolączką". 
Inną je s t jednak rzeczą, czy rze
czyw iście rząd „zrobi coś karte
lom ". „Gazeta W arszaw ska" wy 
raża w ątpliw ości:

„...z walki „nożyc” (o  w yrów
nani e różnicy cen artykułów  rolni
czych z cenami artykułów przemy
słowych) poza pouczającą dyskusją 
niewiele wyjdzie. Nie jest to żadne 
krakanie, ale wniosek, oparty na 
faktach, przed paru dniami onny- 
ła się w M inisterstwie Przemysłu i 
Handlu konferencja w sprawa- cen 
węgla, która zakończyła się wezwa
niem p. min. Zarzyckiego, sluero- 
wanem do przedstawicieli przemy
słu węglowego, aby wspóldziak li z 
rządem nad uwzyuianem... dotych
czasow ych (I) cen“.

A certy mogą i powinny być 
zniz mu . Słusznie zwraca uwagę 
„K iu itr Poranny" na drwiny ze 
zdrowego rozsądku w fakcie, że 
wyrobnika polskiego nie stać na 
kupno polskiego cukru, którym 
się tuczy angielskie świnie, bo w 
Angiji sprzedawany jes t nasz cu 
kier za bezcen. Albo też:

C zy nie nazwać pijawkami spo- 
łeczncmi tych, co w okresie szalo
nego bezrobocia, nędzy, po prze pro 
wadzeniu red uk .y j, obniżek płac, 
podw , ższają cenę w ęg;_ domowego 

o klika złotych do astronomicznej 
wysokości zł, 70 za ttujnę, kiedy 
d obr.z sytuowany urzędnik zarabia 
zł. 350 m .:sięcznie, robotnik w naj 
lepszym razie zL 120 miesięcznie 
(przcciętnlel i to biorąc pod uwa
gę koszty własne produkcji węgla 
nie większe nad kilkanaście zło
tych?”.

Posłuchajm y jednak, ja k  to 
pan prezes Lew iatana, pan Na- 
tanson, w organie właśnie tych 
„p ijaw ek", „Kurjerze Polskim ", 
płacze przed swoim w spółpraco 
wnikiem nad tern, ja k  przemysło 
w cy „dokładają" do prowadzo
nych fabryk, kopalni i t. pif i wre 
szcie proponuje poprostu wygło
dzić doresjrty już ledwie zipiącą 
w nędzy biedotę robotniczą i pra

nie propozycją wygłodzenia taka 
opinja prezesa Lewiatana:

„Jedynem w yjścem  z położenia 
wydaje się poJtuesienie cen arty
kułów .olniczych. co nie je st zad a
niem nieWykowaln tn przy silnej 
woli i stosowaniu właściwych śroJ- 
ków, a nie dalsze jiszczen e prze

mysłu...”
Niechże więc biedota nie bę

dzie w stanie kupić nietylko cu
kru, węgla, ale i kartofli. I to się 
nazywa „wyjście z sytuacji"!

„Hańbą, ale też dowodem zgnili
zny wewnętrznej kapitalizmu —  pi
sze „Kurjer Porannj ' —  i zarod

kiem jego upadku jest ogromno Ja 
ta bezrobotnych, która w Polsce 
w brew wszelkim obliczeniom staty
stycznym sięga dc kilku roiljonów 
osób (z rodzinami), przy istnieniu 
v,-'reikiego rodzaju bogactw natural 
nych, wielkicn zapasów żywności i 
konieczności wykonan:a szeregu tuc 
zbędnych olbrzymich robót publicz
nych..."

I przypomnijmy bajeczkę, w 
której „oślina w pośród jadła z 
głóclu padła"! Kapitalizm kolcza 
sterni drutami odgrodził masy 
pracujące nietylko od dobrobytu, 
ale od jadła.

Troje anarchistów
odpowiada przed sądem za rozdawanie ulotek
Troje  anarchistów sądzono 

wczoraj za rozpowszechnianie w 
dzielnicy wolskiej ulotek o rzad
ko spotykanej treści.

Hasła znajdujące się w rozda
wanych odezwach nie wymierzo 
ne były przeciwko „burżuazyjne 
mu" ustrojowi, a głosiły popro
stu: „Precz z państwem!" Niech 
żyje anarchizm".

Ulotki wciskali w ręce prze
chodniów —  Judka Grynberg, 
lat 21 , narzeczona jego, Maclila 
Hofman, lat 27 i przyjaciółka jej, 
Ela Zalcman, łat 2fi.

Anarchistyczne odezwy nie 
znalazły uznania. Trójkę kolpor
terów wskazano policjantowi. 
Znaleziono uużą ilość burzyciel
skich ulotek zarówno podczas 
rewizji osobistej, jak  i w miesz
kaniu zatrzymanych osób.

Kolporterzy bibuły anarchisty
cznej nie wskazali źródła, skąd 
odezwy pochodzą., Zamiast tego 
opowiedziano baicczkę o przygo 
'lach miłosnych Grynberga z Hof

manówną, jak to oboje spotkali 
„na randce" wpobliżu placu 
Kcrcelego, Hofmanówna oczeki
wała tam ze swoją przyjaciółką, 
a ta prosiła ich, żeby pomogli jej 
rozdawać „jakieś odezwy". T y 
le tylko. Daremnie sąd trudził się 
by wykryć dalsze osoby: autora 
odezw i drukarnię, która je wy
puściła z pod prasy.

Proces anarchistyczny jest zja 
wiskiem niezwykle rządkiem w 
Polsce. Dotychczas zanotowano 
tvlko cztery tego rodzaju spra
wy.

Jedna —  tn proces słynnego 
atamaria Machno, druga —  do
tyczy Alty Lewina, sądzonego w 
1023 roku. Ponadto były jesz
cze dwie drobne sprawy w Bia
łymstoku i Łodzi.

Zazwyczaj w takich procesach 
'.wstępowali nrzcdstawiciele Mi
nisterstwa Spraw Wewnętrz
nych. którzy inko rzeczoznawcy 
oceniali w y s o k o ś ć  szkód, j a k ą  
działalno''-’ anarchistów mogła 
wyrządzić Państwu.

I r *
|  Wesoły Kącik  |

ZNIEWAGA.

Kuchnia i komunizm
Niezwykły proces wywrotowców w stolicy

Zapach kuchni towarzyszył 
przy rozpatrywaniu przez sąd o- 
kręgowy sprawy dziewięciu ko
munistów, składających się na 
właścicieli, służbę i gości z a m k 
niętej przez władze jadłodajni 
przy ulicy Zamenhofa 5.

Tak oryginalnego procesu kro 
nika sądowa nic zna. Niejaki A- 
bram W ajsman przedstawiał dla 
partji komunistycznej niezwykłą 
wartość, bo jednoczył w sobie o- 
pinję zasłużonego wywrotowca, 
znanego na terenie Wilna i jed 
nocześnie był fachowcem branży 
kulinarnej, jako syn restaurato
ra.

T o  też ni’c dziwnego, że lfą nie 
go padł wybór, gdy kierownicy 
partji komunistycznej wpadli na 
pomysł zjednania sobie nowych 
zastępów członków z klasy ubo
giej, trafiając iin do przekonania 
drogą stworzenia taniej jadłodaj 
ni.

W  jadłodajni, przy ulicy Za
menhofa 5 zbierali się sami 
„swoi".. Podstawiony właściciel 
Wajsman, kelnerzy i amatorzy 

cowniczą, Czemże fest innem. ja k  taniego jedzenia —  to komuniś-

Święto Kolejarza Polskiego
W  dniach 24 i 25 b. m. Kolejowe 

Przysposobienie W ojskow e organizuje 
w Warszaw,•c „Śv ięto Kolejarza P el- 
sHego", m d ktorem protektorat przyję
li Pan Prezydent Rzeczypospolitej i 
Pierwszy M arszałek Polski Józef Pił
sudski.

Na program złożą sięr 
W  sobotę 24 b. m. rano- ćwiczenie 

wojskowo - kolejowe w okoktacb W a r 
szawy oraz od godz. 9.15 do 1 po poi. 
zawody łportow e (elim inacje) h a  bois
ku A. Z. S. w Parku Paderewskiego i 
zaw ady strr»fce’-ie r*| B ielanach; wie-' 
crorcm o  g o cv 7.W — "ste pr-.edsta- 
'  ' wie w  T eatrze Włc-lr..'n:.

W  niedzielę 25  b . bu po .uszy w  ko- 
‘ y w ’ P- p W izy tek  c „ ::ą p i o  godz. 
Ić.rO złe! rWe wieńca aa ąrobk* N.iezaa

negb Ż o łn ierza  oraz rew ja i defilada 
przed Pancin P rezyd entem  R zp liie j. u 
k tóre j wezmą udział kom panie reprezen
ta cy jn e  w szystk ich  O kręgów  K. P . W . 
o r a *  d elegacje wwiąsKeNl i stow arzyszeń  
ko le jow ych .

W  czasie rew ji w ręczona zostan ie Pa 
nu P rezyd entow i odznaka honorow a K.
P. W .

P o  defiladzie o godz./ ! 2 .30  oddziały 
z lo ią  hołd P ierw szem u M arszałk ow i Pol 
ski w Belwederze, gdzie rów nież n astą
pi wręczenie odznak.' honorow ej Panu 
M arsza łk o w i..

Na zakończenie u roczy stości o godz. 
3.30  po poł. odbędą się fin a ły  zawodów 
sportowych o  mistrzostwo K. P. W . na 
boisku A. Z , S  w Parku Paderewskie
go

ci. Za cenę 80 groszy można tam 
było dostać obfity obiad z zupą, 
mięsem i jarzynką.

W krótce też podwoje restau
racyjne były miejscem, gdzie 
zbierali się działacze wywroto
wi. Po ułuższytfh obserwacjach 
policja polityczna wyśledziła do
wcipnie zamaskowane miejsce 
senadzek i przystąpiła do aresz
towania podejrzanych osób.

Plon był duży. Po za W ajsm a- 
ne, zatrze mano 8 osób, na któ
rych ciążyły poszlaki szerzenia 
haseł komunistycznych.

W czoraj dużo mówiło się o 
rządzie, o kuchni i kalkulacji ta
nich obiadów. Prokurator sta
wiał Wajsmanowi śmiały zarzut, 
że pieniądze na prowadzenie jad 
łodajni, gdzie nizkie ceny potraw 
były magnesem przyciągającym 
niezamożne osoby, —  otrzymy
wał z partji komunistycznej.

—  Niesposób przeprowadzić 
kalkulację, bo pożywny obiad 
wyniósł tylko 50  groszy, —  wy
wodził oskarżyciel, -—  chyba os
karżony nie dokładał do tego in
teresu z własnej kieszeni? Cóż 
to by była za filantropia i skąd 
fundusze ma na ten cel?

W  odpowiedzi na oskarżenie, 
W ajsman wygłosił wielką mowę 
przeciwko restauratorom war
szawskim, wyliczając z ołów
kiem w ręku, wiele go kosztowa 
ło mięso na obiad, włoszczyzna, 
jarzyny, przyprawy, chleb, wy- 
datki na służbę i utrzymanie lo
kalu.

Wszystko to jednak nie wy
padało zbyt przekonywująco. Po 
zostali oskarżeni do winy się nie 
przyznawali. Wśród świadków 
znaleźli się wywiadowcy, którzy 
prowadzili dochodzenia. Zezna
nia ich stworzyły duży materjat 
obciążający.

—  Wysoki Sąd się pyta, jak 
to było? Lepiej się nie pytać! To 
było coś okropnego! Ten pan o- 
skarżony przyszedł do mojej re
stauracji i pobił mnie!

—  Za co?
—  Za to, że nie chciałem się 

z nim bić.
—  Jakto?
—  No on chciał, żebym się z 

nim Dił na rewolwery, na szab
le, na armaty, już sam nie wiem, 
na co!.. Ale ja opowiem od po-

zątku... Przyszło do mnie do 
mieszkania za restauracją dwóch 
czarno ubranych panów i mó
wią:

—  Przyszliśmy żądać od pa
na satysfakcji.

—  Panowie się jiewno omylili 
—  mówię —  u mnie tego niema. 
Może panowie dostana w sąsied 
nim sklepie galanteryjnym.

—  My jesteśmy sekundantami 
i wyzywamy pana w imieniu na
szego kolegi, którego pan obra
ził, na pojedynek. Na inką bro.i 
chcesz się pan bić?

—  Jak ja usłyszałem „się 
bić", „na broń", to narobiłem 
krzyku, zawołałem policję i ka
załem ich wyrzucić.

Nazajutrz przyszedł ten pan o-  
skarżony i powiedział:

—  Nie chciał mi pan dać sa 
tysfakcji, to sobie sam wezmę.

I dał mi w pysk!.. . Ja  wcale, 
proszę Sądu, nie wiedziałem, że 
to się nazywa satysfakcja...

—  Dlaczego oskarżony wyz
wał pana na pojedynek? Miał 
pan z nim jakiś zatarg?

—  S.kacl?! Ja  go wcale nie 
znałem! Dopiero po wszystkiem 
dowiedziałem się, że on mieszka 
w tym domu, gdzie jest moja re
stauracja...

—  Ćo oskarżony powie na 
swoje usprawiedliwienie?

Oskarżony, suchy mężczyzna 
i marsowej twarzy, odchrząkną! 
i wyprostował się dumnie.

—  Zostałem obrażony, proszę 
Sądu. A jako były nadworny fro 
ter cesarza austrjackiego, mają- 
:y  trzy ordery cesarskie, żadnej 
zniewagi nie puszczam bezkar
nie. Majątku nie mam, ale honor 
n rm!

—  Czem pana Pnlniker obra
ził?

- -  Wywiesił, proszę Sądu, na 
wystawie swojej restauracji na
pis: „ Ż y w y  karaś jest dopiero
coś wart, jak jest  ugotowany w 
•esliiuraci i PuIni kera“ .

—  W ięc co z tego, że się tak 
reklamował?

—  Bo ja. proszę Sądu, nazy
wam się Karaś, łgnacy Karaś 
Trzy ordery mam i nic nie jestem 
wart? Cała kamienica na mnie 
wołała:

— Panie Karaś, każ się pan 
u Pulnikcra ugotować, bo ina
czej nic pan nie jesteś wart.

—  Ja, proszę Sądu, nadworny 
froter cesarski, takiej zniewagi 
darować nie mogłem!

Napoleon Sądek.

2 BI.
i bezrobocia

P O M O C N IC A  D O M O W A .
M łoda, osierocone, kobieta p osiad a ją 

cy św iad ectw a uczciw ości, prosi gorąco  
o pracę pom ocnicy dom ow ej. Łaskaw e 
oferty  dla S tc ia n j. D.

W R O Z P A C Z L IW Y C H  
K A C H

W A R U N -

Szew c z zaw odu znaiefuje się w raz z 
żoną. m atką i dw ojgiem  m ałych dzieci 
w rozpaczliw ych  w arunkach. P od czas 
choroby utraci} za jęcie, obecn ie choru
je j ;g o  żena. G łód  zagląda w oczy . 
B lag a  o jakaś pom oc i za jęcie dla .We
bie. Ł ask aw e ofiary  dla H enryka B.

NA C H L E B  D L A  R O D Z IM '.
40-lctn i i. zawodu tap icer, pozbaw io

ny pracy, głoduje w raz z żoną i tro j
giem dzieci. Z n a  język  niem iecki. B ła
ga o jaicąkolw iek p .a cę , b y leb y  s ta rc z y 
ło n a chieb dla rodziny. O fe rty  dla B o 
lesław a K.

P R A C A  W  S K L E P IE .
Piętn asto letn ia po ukończeniu szkoły 

pow szechnej, nie może znaleźć za jęcia . 
N a jch ętn ie j przy jęłaby pracę w sklepie. 
L a fk aw c o ferty  dla Jan in y  G.

E L E K T R O T E C H N IK
22-letni bardzo zdolny, k tóry  ukoń

czy! vvydz a ! elektrotechniczny Szkoły 
Szk oły  T ech n iczn e j, znajd-.ne się bez 
pracy. Jest gotów  pracow ać za najskron, 
niejszę w ynagrodzenie Ł iskaw e o ferty  
dla C zesław a R. ' ’ 333

K A SJE R K A  L U B  E K S P E D JE N T K A
Bardzo pracow ita i sum ienna, m ająca 

na utrzym aniu dw oje m ałych  dzieci, za 
grożona eksm isją, w obec w,'dma głodu 
zw faca  się z b tagalną prośbą do ezytcl 
ńików  o  udzielenie iej p racy —- n a jch ę t
niej kasjerk i lub ekspedientki. Łaskaw i 
o ferty  dla nieszczęśliw ej matki jad W gi 

i O  334
I S Z O F E R  - M EC H A N iK

M iody, silny szofer - m echanik, m a
ją c y  na utrzym aniu m łodocianego b ra ta - 
sierutę, b łaga o zajęcie. Łaskaw e o ferty  
dla Jan a  S . 335

Z R O Z P A C Z O N A  M A T K A
O pu szczon a m atka z 3-lctn ią ddjbrie 

rozw iniętą, bardzo grzeczną có retzk a , 
znajduje s;ę w rozp fczkw ych w arun
kach . B łag a o p rzy jęcie do p racy .W raz  
z dzieckiem . P osiad a doskonale sw u - 
dectw a p racy , jak o  pom ocnicą cIcwłow i. 
Je st gotow a pracow ać za ntrzynińhżc. 
Ł askaw e zgłoszenia dla E u g en j: R .r3 3 6

A t l a n t i c
Chmielna 33. p .4, 6. S, 10.

Rozuantyczny dramat W . Księcia . 
Konstantego) i pięknej Polki

KSIĘŻNA
ŁOWICKA

W  coł. gł.i J. SM O S A R S K \  
S . JA R A C Z  
J. W Ę G R Z Y N

OBUWIE-
nim kupisz sprawdź nasze ceny 

reklamowe

Damskie tylko 14 zł. 
Męski e  tylko 17 zł.

N A JN O W SZE FASONY G W A 
RANTOW ANE W  ROŻNYCH 

GATUNKACH 
EDELMAN, Zam enhofa 9 m. 15.

(parter vis a  vis bram y).

J u ż  j e j  n i e  b ę d z j e
-ionopol sp rytusc wy 
jeszedł po rozum do głowy, 
e wódkę z kartką zieloną 

zniesiono
. .vódkę z niebieską kariec/k [ 
poprostu łyżeczką 
nożna pić ze ąmakieni...
J ia te y o  powodzeniu takiemu 
„zielona” się cieszyła, 
ponieważ tańsza była 
.1 mocy jednakiej?
Owo z takiej to racji 
„zielona” żadnej kalkulacji 
nie wytrzym ywała 
i dlatego musiała 
zakcńcryć swój żywot.
-  O t
i nowe zmartwienie dla ludzi pijących 
a organicznie cierpiących 
na pustki w kieszeni...
— A może w Polsce co§ się zmieni?

Servus,



P raw d ziw e  dzieje nieszczęśliw ej Kobiety
M arski w pierw szej chwili myślał, że to znów 

jakieś widziadła, upiory...
Przecierał oczy, przesuwał nerwowo ręką 

czole...
Wreszcie przyjrzał się Rysiowi z wielkiem natęże

niem uwagi i...
I jak b y  go nie poznawał.
Potem , chw iejąc się na nogach, z błędnym wzro

kiem, zbliżył się do niego i dotknął go się...
Poczem  —  uśmiechnął się radośnie.
B o  zdawało mu się, że to senne widziadło, a te

raz przekonał się, że to jaw a, radosna jaw a.
Zawołah
—  T o  ty? T y , synu kochany?
—  T ak ...
—  Czy to prawda, o Jezu N azareński? Czy praw 

d a? Jesteś u m nie? I już nie odejdziesz?
—  Słyszałem , że o jciec je s t chory...
—  C hory? Tak, trochę, niebardzo... Bagatelka...  

Nie w arto naw et mówić...
—  Przyjechałem , by o jca  leczyć.
—  Bardzo, bardzo ci dziękuję... —  i urwał nagle, 

iakby coś spostrzegł.
M ilczał tak dłuższą chwilę.
Poczem  nagle z jakim ś nienaturalnym uśmiechem, 

zapytał go figlarnie, zarazem spoglądając nań oczami 
obłąkanego:

—  A czy w iesz... ha, ha, ha... czy wiesz, na co je 
stem chory? Pękniesz ze śmiechu... Poznajesz pew
no sam, praw da? Przecież z ciebie już stary praktyk... 
Poznajesz, praw da? Ha, ha, ha...

—  Nie, o jcze. Narazie... nie poznaję... —  rzeid 
Ryś, wahając się.

—  W ięc ja  ci powiem: dostaję bzika, ha, ha, ha... 
Uśmiałeś się? Wpadam w obłęd, ha, ha, ha... Będzie 
miał Rysio tatusia — w arjata... warjata...  warjata...

Z niewymownym bólem z se rcu, z rozpaczą w du
szy, spoglądał Ryś na wymizerowaną twarz nieszczęs
nego ojca.

Teraz dopiero, widział, ja k  o jciec przez krótki 
czas strasznie się postarzał.

Był już niemal zupełnie zgarbiony, policzki się za
padły, oczy połyskiwały obłąkanemi ognikami, podkrą

żone czarno-sinemi obwódkami. Ruchy miał niepew
ne, ręce się trzęsły, nogi uginały, chód był chwiejny, 

p o . To nie był człowiek, to już była ruina człowieka, 
żywy trup, na który czyhał triumfujący dotyk śmierć' 
Wiedziała, że wkrótce już to ciało będzie je j łupem. 
A biesy piekielne też już radowały się na tak zatwar
działego grzesznika...

Cierpiąc okrutnie na widok o jca  w takim strasz
nym stanie, Ryś pomyślał sobie:

—  Oto kara za grzechy... Oto, co mogą z czło
wieka zrobić gryzące wyrzuty sumienia.

Ale —  pomyślał sobie również:
—  Gdyby nie ja.. . możeby do tego nie doszło!... 
Pocieszył się wszakże myślą, że skoro Bóg obrał

jego, syna, za narzędzie swej kary, to widocznie tak 
właśnie, a nie inaczei być powinno.

Dziwna rzecz —  od dnia przyjazdu Rysia stan 
zdrowia ojca zaczął się poprawiać wydatnie.

Zniknęły upiory, zmory, widziadła senne... Już 
Marski nie błąkał się po wsiach okolicznych... Już nie 
tracił świadomości.

Dni mijały mu spokojnie, bez żadnych niezwykło
ści.

Czem to się wszystko tłumaczy?
Może —-  strachem?
Tak, tak, bo drżał na myśl, że może w przystępie 

obłędu wygadać się ze wszystkiego, powiedzieć całą 
prawdę, Którą tak starannie przed synem ukrywał i na
dal ukrywać chciał za wszelką cenę.

Gdyby się z czego wygadał, Ryś powiedziałby
mu: .

—  Nie spełniłeś swego obowiązku. Uczyń to teraz. 
Lepiej późno, niż wcale.

A tego nie chciałby pod żadnym pozorem.
Spełnić swój obowiązek —  znaczyłoby oddać się 

na pogardę ogółu, przyznać się do popełnionej podło
ści, narazić na powszechne potępienie, zerwanie ze 
wszystkimi, niemożność pokazania się komukolwiek 
na oczy...

O, nie, nie, nie! Wszystko, tylko nie to...
Już wolałby umrzeć...
Już wolałby oszaleć... dostać się do domu warja- 

tów, wszystko, tylko nie to...

A Ryś z pewnością będzie się upierał przy swo- 
jem.

I właśnie strach przed wygadaniem się trzymał go 
przy rozsądku...

Ryś był poważnie zdziwiony, że choć nie stosował 
żadnych silnych leków, niemal wcale o jca  nie lecząc, 
jednak spostrzegał dużą poprawę w stanie zdrowia o j 
ca. Napady szału już się nie ponawiały od dłuższego 
czasu.

Tyle tylko, że o jciec był bardzo wyczerpany. 
Z trudem zaledwie wstawał z łóżka i całe dnie przesia
dywał w fotelu, będąc w stanie jakiegoś dziwnego pół
snu. Budził się tylko na obiad i na kolację.

Mimo to jednak oczy znow nabrały zdrowszego 
blasku i spoglądały rozumniej, niż poprzednio.

Ani razu nie poruszali między sobą sprawy Ła
zarskiej.

Ponieważ wszakże czas mijał i stan o jca  był już 
zupełnie dobry, a Ryś nie mógł zaniedbywać na zbyt 
długo swojej praktyki warszawskiej, rzekł więc pew
nego dnia:

—  Ojcze, jestem ci już zbyteczny...
—  1 co ?  Chciałbyś odjechać?
—  Tak. Widzę, że obawy twych kolegów były 

przesadzone. Wracam, zupełnie spokojny o twoje 
zdrowie...

—  I już zupełnie nie możesz zostać przy mnie?
—  Nie.
—  Dlaczego?
—  Mam raz jeszcze powtórzyć?

—  Widzę, że wciąż jeszcze masz bzika na punkcie 
tej kobiety... Zwrócić jej cześć... Jest niewinna i tak

dalej...
—  Tak. Jest niewinna Trzeba przywrócić cześć 

je j i córkom.
—  W ięc chciałbym ci bdrazu powiedzieć: niedo- 

czekanie twoje! Słyszysz? Niedoczekanie! i żebyś 
mi nawet więcej o tein nie wspominał! Nigdy, nigdy!...

—  Dowidzenia, ojcze...
•—  R ysiu!...

Dalszy ciąg nastąpi.

Złam ane życie
Nowela „Ostatnich WiadomoSc “

Jednakże z dziesięciu minut 
fcrobiło się półtorej godziny J na 

, jgle sobie przypomniałam, że pa
lii Gronkowska miała przyjść do 
pinie z Gaworską. Ledwo to po
myślałam, gdy rozległ się dzwo
nek i pokojówka zaanonsowała 
obie panie.

Zrobiło mi się bardzo przykro, 
choć nie miałam sobie nic do za 
rzucenia. Przybyłe panie miały 
dziwne miny, zwłaszcza zauwa
żyłam ironiczny uśmieszek Stelli, 
której nie mogłam zapomnieć je j 
zachowania się wobec Stacha.

Odetchnęłam dopiero, gdy Cal 
kowski po kilku zdaifiach pożeg 
hał się i wyszedł.

A jednak...
Podobała mi się w nim jego 

orawura, beztroska, roztargnie
nie. Często szłam z nim na spa- 
•Ctr, uczył mnie również kierować 
•utem.

Stachowi się to bardzo nie po 
_. ało Zwrócił mi uwagę, wresz 

'e ?ażądał kategorycznie niewi- 
-v'vania się z Całkowskim. Ja  je 
nak nie chciałam się na to zgo- 

Qz,ć i zawzięcie protestowałam: 
* 7  B o że  święty, przecież me 

m ożem y się za m y k a ć  w domu 
Pustelnicy. C ć ?  w tern złe- 
że tw ój szef je s t  dla mnie 

P ^ y ja ź n f e  usposobiony? P rze-  
w szystkie m o je  w ia jom e m a

I ją  p rzy jació ł, z k tórym i się wi 
dują bez żadnego sprzeciw u ze 
stron y  m ężów. Ja k o ś  trzeba 
będzie cz a s  spędzić!

—  Liii —  odrzekł mi, —  to 
je s t  zupełnie coś innego. On je s t 
w tobie po uszy zadurzony, w y  
s ta rcz y  popatrzeć na niego, gdy 
je s t  w tw ojem  tow arzystw ie, 
żeby m ieć n a jlep szy  dow ód. S ie  
Dyby to zobaczy ł.

Z aśm iałam  się.
—  M ój S ‘achu, to nie ma sen 

su. W iem  dobrze, że gdziein- 
dziej leży p rzy czy n a tw ego 
gniewu. Je s te ś  zazd rosny. O tóż 
wiedz, że zazd rość je s t  na jlep 
szą droga do zabicia m iłości.

—  Zgoda, jestem  zazdrosny 
—  odpowiedział mi ostro  —  dla 
mnie, niech w szy scy  o lem wie 
dzą. 1 tak jestem  niem odny z 
m ojem i przesądam i o w ierności 
m ałżeńsk iej, o m iłości, o p rzy 
zw oitości. T o  w szystko  prze
cież p rzestarzałe . A jednak je 
s teś  m oją jed y n ą  żoną i wiem 
że gdybym  cię stracił, ży cie  nie 
ma dla mnie za grosz w artości

Z aw stydziłam  sie.
—  Stach u , —  szepnęłam . — 

przecież w iesz, że ja  cię ko
cham ...

O b ją ł mnie czule I pokrył po
całunkami.

—  W ie c  zostaw  tego  Całkow

skiego. W sty d  ml, ja k  m oja żo 
na dzień w dzień się z nim afi 
szu je. W sz y scy  o tein g ad a ją .

—  D obrze, już dobrze... 
p rzyrzekłam .

D otrzym ałam  słow a. O aczu 
łam  jed n ak  pewne lekcew ażenie 
na m y śl, że S ta ch  tak  drży o 
m nie; taka niegodna m ężczyzny  
b o ja ź ń !

S k ład a liśm y  teraz  ulało wi 
zy t. S ta ch , w dzięczny za m oją 
ustępliw ość, zgadyw ał wlot mo 
je  m yśli, nie szczędził w ysił 
ków, ni kosztów , aby mnie za 
baw ić. P o tra fiłam  to ocenić 
znów w róciły  nam  niezapom nia 
ne dni szczęścia .

O tam tym  już m ow y nie by 
ło. Nie żałow ałam  go w cale, bo 
prawdę m ów iąc, niebardzo m 
na nim zależało . K ilka razy wy 
m ów iliśm y się od zaproszenia, 
co  w net zrozum iał 1 w ięcej nie 
nastaw ał.

B ardzo nam w tedy było  do
brze. Czem ii nie m ogło to 
trw ać dłużej ?  Los szykow ał 
nam okrutną niespodziankę. 
B y liśm y  zaproszeni na bal k ar

naw ałow y do Św ięck ich . B a 
jeczn ie  bogaci, n a leżący  do je 
dnej z n a jlep szych  rodzin w ar
szaw skich , Ś w ię ccy  znani byli 
ze sw oich nnpiez balów /ch. Ńie 
m ów iąc o niew iarygodnej wspa 
n iałości w ystaw y, pom ysło
w ych niespodzianek, w yszu ka
nych potraw ach, w iadom o było. 
że u św ieck ich  spotyka sie wipl 
kie pow agi naukowe, znakom i

tych  dyplom atów , p ierw szorzę 
J .iy c h  arty stów , w pływ ow ych 
przem ysłow ców , co p rz y cz y 
niało się do stw orzenia niezw y 
kle c iek aw ej a tm osfery .

U szyłam  sobie sp ecja ln ie  
śliczn ą toaletę i czekałam  z nie 
cierp liw ością na w yznaczony 
dzień.

N adszedł w reszcie . R ozm aw ia 
liśm y ze S tach em  o w ieczorne; 
zabawne, gdy w tem  odezw ał się 
telefon. S ta ch  w ziął słuchaw kę 
K toś m ów ił mu w idać o czem ś 
w ażnem , bo śc iąg n ą ł brwi, pil 
nie słuchał i od czasu do czasu  
tylko potak.w ai. P o  skończone 
rozm ow ie sp y tałam  go kto 
dzwonił.

—  T o  G ronkow skł. O kazu je 
się, że w naszem  łódzkiem  biu
rze co ś źle poszło, m uszę tam 
n aty chm iast jech ać

—  Ależ S tach u , a d zisie jsze 
zaproszenie!

—  M oje dziecko, cóż ja  cl na 
to p orad zę? P o ciesz  się, nieosta 
tni to je sz c z e  bel. M ożesz być 
pewna, żc bardzo mi przykro, 
aie to spraw a nagląca.

Z jed liśm y obiad w m ilczeniu, 
przygotow ałam  mu w alizę i po
szliśm y na dw orzec. P rzed  od
jazdem  u ścisnął mnie serd ecz
nie.

— Bądź zdrow a. kochflnie. 
nie m asz po jęcia, jak  mi przy- 
<ro, że m uszę ci tego odmówić, 
cóż, kiedy niema rad y !

—  B ą d ź  pew na, że się posta 
ram  o ro.

P o c ią g  ru szył.
W ró ciła m  do domu, niew iele 

sobie rob iąc z ch y bion ej żaba* 
w y. U siadłam  z k siążk ą  i czy * 
ta łam  do ó sm ej, gdy  znów odez 
w ał się telefon.

—  H allo, tu m ówi d yrek toror 
wa G ronkow ska. C zy  pani L i
ii p rzy  te le fon ie? Niech się pani 
p ięd ko ubiera, pójdzie pani z ną 
mi do Ś w ięcick ich .

—  D zięk u ję  bardzo, aie na
praw dę nie m ogę. M ęża niem a, 
a ja z resz tą  w cale  się  w domu 
nie nudzę.

—  O . tak się ty lk o  mówi. A 
ja  dzwonię w łaśnie, by pani w y 
nagrodzić to służbow e zasekw e 
strow anie m ęża. Nie m a się 
pani co  krępow ać, idzie pani z 
nam i, s tary m i. Z resztą  z a ia z  
przvchodzim v.

W  sam ej rzeczy , po kw adran 
się bvła już u m nie.

No, m oje dziecko, bez żad 
nych w ym ów ek, m ój m ąż cz e 
ka na nas w aucie. R az, dwa. ■ 
u bierać s ię !

Nic nie pom ogło, nie chcia- 
am je j  sobie zrazić, a przytem  
iibiałam  ją , bardzo. , 

N aturalnie, pierw szą osohą, 
ctóra spotkałam  u Św ięcick ich , 
był... pan Ja n  C ałkow ski. P rz y 
w itał mnie, jak b y śm y  się wczo 
ra j rozstali i nie opuścił mnie 
przez ca łv  w ieczór. Przyzn am .

—  O, m ój drogi, nie rób s o - jż e  sie doskonale baw iłam  W  
ale nic z tego  —  o d rzek łam .! pewnej chw ili zagadnęła  mnie 
W ra c a j mi ja k  n a jp ręd ze j. I G ron kow ska: (D . c. a .)
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ZE Ś WI AT A P R A C Y
Bierz swoje sprawy w sw oje ręce!

Czyn życia Żwirki i Wigury  —  testamentem dla społeczeństwa
Z  okazji „D nia Pracownika Umy 

iłow ego" odbyła się w ub. śroaę 
maia akademja pracown cza w sali 
Klubu Urzędników Państwowych, 
na które) m. in. niezmienne cieka
w e 1 głęboko pomyślane przemówię 
nie wygiosił adw. W lodziiu crz 
Szczepański, wiceprezes Unji Zw . 
Z aw . Pracown. Umysł., jeden z naj 
w ybitniejszych dzialaczów pracow
niczych.

M yśl przewodnią jego przemó- 
wJenia drukujemy poniżej.

(R ed akcja ),

Przed parom a tygodniami P ol
ska przeżyw aia dzień wielkiego 
triunilu. Uto w wyścigu podnieb
nym dwóch najlepszych przed
staw icieli rasy polskiej zdobyło 
palm ę pierw szenstw a. Jeden z 
nich —  to Żwirko, Sienkiewiczów 
ski bohater, drugi —  Wigura, 
wnikliwy i przew idujący kon
struktor.

Ci dwaj na wieki staną się 
sym bolem  ducha polskiego, zma
g a jąceg o  się z twardą rzeczywi
stością , przedstaw lciielami pier
w iastka bohaterskiego, lantazji i 
śc isłe j konstrukcji. W spólne Ich 
zw ycięstw o i wspólna Ich śm ierć 
są wskazaniem dla Polski, że we 
w spólnej pracy, pojednaniu tych 
dwóch pierw iastków  leży przy
szłość Polski.

T a k  sam o w pracy naszej 
(m ów ca m a na myśli pracow ni
ków um ysłowych —  dop. red.) 
widzimy udział tych dwóch czyn 
ników. Nasz ruch zawodowy o- 
w iew a głęboki idealizm, w iara w 
lepszy ustrój i hasło: Mierz siły 
r a  zam iary! Ale gdzie są ci kon
struktorzy naszej roboty zawodo 
w ej?  Gdzie je s t realna praca i re 
alny w ysiłek konstruktorów na
szego ruchu zaw odow ego? Ten 
w ysiłek, który ma dać pierw iast
kowi bohaterskiemu pole do dzia 
łania?

Konstruktorami Jesteśmy my 
wszyscy, ta masa członków na
szych organlzacyj zawodowych! 
bez wysiłku każdego najm niejsze

go szeregow ca arm ji ruchu za
wodowego nie może być mowy 
o zwycięstwie.

Ruch robotniczy na sztanda
rach swych wywiesił hasło: „Wy 
Zwolenie robotników będzie dzie 
łem samych robotników!“ Ruch 
zawodowy pracowników umysło 
wych wywiesza hasło: „Bierz
sprawy sw oje w swoje rę ce !" .

Lepsze jutro św iata pracy łą 
czy się ściśle z rozwojem pol
skiego organizmu gospodarcze
go. Walka, jaką świat pracy to
czy z klasami posiadającemi, jest 
walką próżną, albowiem główny 
przeciwnik —  obcy kapitał ma 
siedzibę swą zagranicą. Nie dba 
on o rozwój życia gospodarcze
go Polski, nie dba on o to, by ko

miny polskich fabryk zaczęły dy 
mić, gdyż przyszedł on do P ol
ski nie poto, by Polska rozwija
ła się gospodarczo i stanowiła 
groźną konkurencję dla krajów 
macierzystych obcego kapitału. 
Stąd polski robotnik i polski pra 
cownik z rozkazu obcych poten- 
cyj musi próżnować! 1 dlatego 
hasło: „Bierz sprawy swoje w 
swoje ręce!“ nic jest czczem ha
słem, lecz musi ono głęboko 
przeniknąć do mózgu i serca 
armji pracy, musi być hasłem na 
dzień powszedni!

Świat pracy nie może oczeki
wać od wodzów swego ruchu 
zwycięstwa, jeżeli nie będzie 
brał udziału w budowaniu kon
strukcji tego lepszego Jutra.

św iat pracy musi tworzyć w łas
ne placówki gospoaarcze, spół
dzielcze, ustosunkowywać się po 
zytywnie do zam ierającej w y
tw órczości krajow ej, wypieranej 
przez przemysł zagraniczny! Ca
ła armja pracownicza, wszyscy 
szeregowcy są w tej walce zara
zem wodzami i konstruktorami.

Zwycięstwo Żwirki i Wigury 
zelektryzowało i obudziło z le
targu społeczeństwo polskie. U- 
wierzyło ono w swą silę! Cześć 
zato Zwycięzcom! Ale to upoje
nie chwilowe niechże nie będzie 
tylko polskim „słomianym og
niem", bo zwycięstwo Żwirki i 
Wigury nie jest  tylko zwycięst
wem przypadkowem, lecz po
przedzone zostało wieloma lata-

Świat pracy domaga się

z bezrobociem i o b n i ż k iw a l k i cen
W  związku z odbywającym 

się „Dniem Pracownika Umysło
w ego" zwróciliśmy się do sekre
tarza generalnego Unji Związ
ków Zawodowych Pracowników 
Umysłowych p. Stefana Gackie
go, któiy na naszą prośbę formu 
łuje naczelne żądania pracowni
cze na dzień dzisiejszy w ten spo 
sób:

Znamieniem ruchu zawodowe
go jest  to, że jest niezłamany. 
Przechodzi oczywiście, różne o- 
kresy rozwoju: raz jest w pełni 
rozkwitu działalności, raz kurczy 
się i przycicha —  ale trwa, nie 
ustępuje z placu, broni każdej po 
zycji z tym samym uporem i wy
trwałością. Odróżnia go to od u- 
grupowań politycznych, które 
przekraczają swój zenit, osiąg
nąwszy swoje cele, rozpadają się 
i znikają. T o  znamię ruchu zawo

Elementarz prawa pracowniczego

Znaczenie nowych przepisów karnych
d lb  u s t a w  p r a C O w n < C O ’ C h

O bow iązujący od  I-g o  IX . 1932 r. 
aa  terenie całego państwa nowy kodeks 
karny i  prawo O w ykroczeń och wnik
nęły głęboko w każdą dziedzinę życia 
prawnego, nie pozostając oczywiście bez 
wpływu na przepisy ustaw pracowni
czych . W  szczególności art. 92 K_ K. 
i  16 p i. o  wy kr wypowiadają zasadę
0  zastosowaniu części ogólnej kodeksu
1 pr. u w y kr. do przestępstw przewi
dzianych i  w innych ustawach, a  zatem 
również i w ustawach uduuszących się 
do stosunków pracowniczych. W inien 
zatem  pracownik zapoznać się z temi 
podstawowe®! zasadami części ogólnej 
kodeksu karnego i pr. o  wykr., które 
pozwolą mu znaleźć odpowiedź na wy
łaniające się na tle żyd a zawodowego 
W ątpJw ośd z dziedziny nowych przepi
sów karnych.

Doniosłe znaczenie pm lw l* kwest ja 
przedaw niana, zwłaszcza wykroczeń, 
to jest czynów zagrożonych karą zasad
niczą aresztu do 3 -ch miesięcy i  grzy
wny do 3ÓG0 zL, albo jedną z tych kar. 
W  ustawach pracowniczych rzadko zda 
rzaia się kary surowsze.

W  myśl pr. o  w ykr. (art. I I  i n a s t)  
nie można w szcząć postępowania kar
nego z powodu wykroczenia, popełnio
nego przed rokiem, (przedawnienie śd - 
gan:a ) ,  nie można zaś wydać orzecze
nia skazującego, jeżeli od popełnienia 
wykroczenia upłynęło lat 3  (przedaw
nienie w yrokow ania), w reszcie nie mo
żna w ykonać kary, jeżeli od uprawomuc 
nienia się przeczenia albo od przerwa
n a  kary z jakiegokolwiek powodu upły 
nęło lat trzy, (przedawnienie w ykona
nia k a ry ).

N ie mniej istotnem od przedawnienia 
jest zagadnienie wymiaru leary. Z a  w y
kroczenie karę aresztu wymierza się w

dniach, tygodniarh i miesiącach i przy
najmniej na przeciąg jednego dnia. 
Grzyw ny nie wymierza s ę poniżej jed
nego złotego, a  jeżeli przepis szczegól
ny nie określa wymiaru grzywny lub 
rodzaju grożącej kary, wymierza się ka
rę grzywny do 200 zŁ

Jeżeli wykroczenia, za które grozi 
wyłącznie kara aresztn, dopuszczono s ę 
z chęci zysku, wymierza się dodatkowo 
grzywnę do 100 zi. W  razie nicściągal- 
nośd grzywny, lub w razie gdyby jej 
śdąganie narażało skazanego na tu  nę 
majątkową, karę tę zmieuia się na a- 
reszt, przyjmując dzień aresztu za rów 
noważnik grzywny od 1 zł. do 50 zŁ, 
przyczem areszt zastępczy nie może 
trwać krócej niż jeden dzień i dmżej, 
niż najwyższy wymiar kory aresztu za 
dane wykroczenie, a gdy kara aresztu 
nie jest przewidziana —  dłużej niż trzy 
miesiące.

W  razie częśdow ego uiszczenia kary 
pieniężnej areszt zastępczy zmniejsza się 
stosunkowo.

D o  omówienia innych zasad nowego 
prawa karnego, interesujących pracow
nika jeszcze powrócimy.

dowego wynika z realności jeg o  
celów, ścisłego związku z życiem 
codzienn)m i dlatego tak, jak  sa 
mo życie, odnawia się, przemie
nia, ale ciągle trwa.

Nie złamały nas więc również 
ciosy straszliwe, których nie 
szczędzono nam w ciągu ostat
nich trzech lat. Mimo nacisku 
sfer pracodawców, strat oibrzy-

Bldski i cienie

Dzień pracownika 
umysłowego

Utarło się w społeczeństwie 
przekonanie, że kalendarz nasz 
przepełniony jest okolic znoicie 
wemi uroczystościami, różnemi 
„dniami" i „tygodniami",  że 
mamy ich dość, że jest ich na' 
wet za wiele.

Na ten temat można długie 
spory toczyć i siać argumenta
mi za i przeciw, a w rezultacie 
dojść do wniosku, że program 
naszych uroczystości o charak
ter ze państwowym, narodowym 
i społecznym, trzeba poddać re 
wizji. Słuszność takiego wnio
sku potwierdza tegoroczna ży
wiołowa manifestacja w Gdyni, 
odbyta z okazji „Święta Mo
rza".

I „Dzień Pracownika Umysło 
wego" jest świętem nowem, 
które pracownicze organizacje 
zawodowe zamierzają wprawa 
dzić nastałe do polskiego kalen
darza. I ono powinno się spot
kać z przyjęciem żywiołowem 
jak „Święto Morza", gdyż ma 
być dniem mobilizacji zawodo
wej skołatanego świata pracy, 
atakowanego i kąsanego ze 
wszystkich stron.

Niechże więc od jutra roz
pocznie się wielka tradycja świę 
ta j piacnwnika umysłowego, 
święta drogiego i pożytecznego!

mich, poniesionych w postaci 
zniżek płac, redukcji i t. p. trwa 
my na posterunku i odpieramy 
następne ataki na płace, ubczpie 
czenia, ustawodawstwo ochron
ne pracy i t. p i t. p. Nadchodzą 
ca zima będzie areną dalszych 
walk o te fundamentalne zdoby
cze św iata pracy. Będzie ona naj 
cięższą zimą dla m as pracują
cych, wyczerpanych ostatecznie 
latami k r^ y su  i jego  skutkami.

A jednak! A jednak na ciem
nym horyzoncie nadchodzącej zi 
my jes t jeden punkt jasny. Oto 
naskutek ciężkich doświadczeń 
kryzysu utrwala się w calem spo 
łcczeństw ie jednolity pogląd na 
środki walki z kryzysem. W yda
je  mi się, że postulat skrócenia 
czasu pracy, Jako jedynego środ 
ka wałki z bezrobociem , postulat 
postaw ienia tamy zniżkom piać 
w postaci umów zbiorowych i 
postulat obn iik i cen, jako jedy
ny środek na zwiększenie kon
sum pcji —  te postulaty wydaje 
mi się zdobyły sobie powszechne 
prawo obyw atelstw a.

Będziemy o realizację tych żą
dań w alczyć i wierzymy, że je 
zrealizujemy pod grozą najstra
szliw szej w dziejach katastrofy 
gospodarczej.

mi długiej i żmudnej pracy na
szych orłów i konstruktorów. 
Również zw ycięstw a św iata pra 
cy, zwycięstwa ruchu zawodowe 
go, jeg o  celów ostatecznych bę
dzie można oczekiw ać tylko w te
dy, jeśli poprzedzone zostanie 
wielkim wysiłkiem nas w szyst
kich !

Dzień

ituuu Uli
25. IX. 1932 r. 

A K A D E M J A
W  SA L I R A D Y  M IE JS K IE J 

O  G O D Z . 7-ej W IE C Z .

Przemówienia wygłoszą! prez. A Min 
kowski, prez. R. Krukowski, red. G a ck i 

R ecytacje: 
racz.

K. Adwentowicz, St. Ja-

O rkiestra: Z  w. Muzyków pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga.

C hór H arfa: pod dyr. Lachmana.

W stęp  za zaproszeniami.

P R O G R A M  

Z A W O D Ó W  S P O R T O W Y C H . 

Sobota 24-l.Y .
Godz. 15 Zespołowe zawody strze

leckie z brom małokalibrowej na strzel
nicy Związku Strzeleck'ego, ul. Ziele- 
niecka 3-5.

Godz. 15 Zawody tennisowe —  ro
zegranie finałów. Boisko Zjednoczenia 
Z. U. S ., ul. Z ielecka 7.
Niedziela 25-LY.

G odz, 9 .5 5  W y m a rs z  drużyn na sta
dion.

Godz. 10 Raport K.erowmka zawo
dów Prezesowi Un|i.

Godz, 10.15 1. Przedbicg 100 mtr 
2. Pchnięcie kulą. 3 Skok w dal.

Godz. 10.30 1. Bieg 800  mtr. 2. Bieg
100 mtr. —  finat 3. Rzut dyskiem.

Godz. 10.45 1. Bieg 3 0 0 0  mtr. 2.
Skok wzwyż. 3. Rzut oszczepem.

Godz. 11.30 Sztafeta Olimp.jska, 
Godz. 11.15 —  12.15 Koszykówka,

Siatków ka —  finały.

Godz. 12.15 —  13.15 Piłka nożna — 
finał, i

Godz. 11.30 —  13.30 Zaw ody pły
wackie.

W szystko na stadjonie W . K. S. „Le- 
g ja ", ul. M yśliw.ecka 4.

Godz. 14 — 18 Zaw ody wioślarskie. 
—  Klub Prac. M .tjskich „Syrena". Przy 
stań na W iśle.

Godz. 19.30 Akademja. —  Sala  Rady
M iejskiej.

itpel do pracowników umysłowych
W  obliczu czwartej zimy kry

zysu poświęcam y jeden dzień —  
25 września —  aby zam anifesto
wać, że mimo tylu ciosów  je s te 
śmy niezłamani i wysunąć naczel 
ne żądania św iata pracy na dzień 
dzisiejszy. Naszym celem je s t po 
prawić położenie człowieka pra
cy w Polsce i wydźwignąć kraj z 
klęski gospodarczej. Cel ten mo
że być osiągnięty przez: 

obniżenie cen artykułów skar- 
telizowanych i zmonopolizowa
nych: cukru, węgla, światła, ko-

N A G R O D Y  „O ST A T N IC H  W IA D O M O ŚCI"
dla sportowców z okazji „Dnia Pracownika Umysłowego"

okazji „D nia Pracow nika Umy
słow ego" dwie nagrody w p osta
ci srebrnych puharów:

1) dla zw ycięzcy w biegu na 
3.000 mtr. i

2 )  d!a zwycięskiego klubu

D oceniając znaczenie pracow 
niczych zawodów sportow ych dia 
rozwoju tężyzny i odporności za
równo fizycznej, jak  i m oralnej 
św iata pracy, redakcja „O stat
nich W iad om ości" ufundowała z

wioślarskiego, który we wszyst
kich konkurencjach zdobędzie 
największą ilość punktów.

Niech te nagrody służą najle
pszej sprawie polskiego pracow
nika i sportu pracowniczego!

m ornego i t. p. —  co przywróci 
wartość realną zarobków naj
większego konsumenta w mia
stach,

zmniejszenie czasu pracy —  
co jedynie i skutecznie zwalczy 
klęskę bezrobocia, 

wprowadzenie obowiązku re
gulowania plac umowami ztv ro 
wemi —  co zahamuje dalszą, ka
tastrofalną zniżkę płac.

T e  trzy żądania przyśw iecać 
nam będą w dniu 25 września. 
Dzień Pracow nika Umysłowego 
muSi wykazać, że znajdują one 
poparcie tysiącznych rzesz pra
cowników umysłowych stolicy. 
Przybądźcie w ięc —  w karnych 
szeregach —  związkowcy i nic-* 
związkowcy —  aby zaświad
czyć, że jesteśm y w społeczeń
stwie siłą świadomą i spraw swo 
ich będziemy bronić.

Unja Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych 

Rada Okręgowa w. Warszawie*
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V - e j  K l a s y  P o l s K i e j  P a ń s t w o w e j  L o t e r j i  K l a s o w e !

76845 77127  58 82 4 65  597 99 78099 231 365
78424 5 80  796 79155  343 70 512 824 44

80132 270 445 81061 159 41 6  509  629  47
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Stawki do przerwy

25456  543 745 840 26067 83 487 690  704 86
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' 150243 93  456 687 97 831 42 151097 143 71
151780 96  991 152048 573 731 94 825 84 96 2  89
153199 403 523 63  99 6 5 8  730  37 S6 820 44

, 154076 260 315 21 401 529 612 859 155055 85 99 
! 155205 58 6  869 979  97 156006 30 101 53 87 

1562S3 324 67 567 816  91 957 61 1 57030  130  73
1 5 7 1 8 1 , 2 1 3  596  657 158064 379  534 65  73  81
15S755 840  159245 327 73 430  53 6 3  558 72  644

Siuwki po przerwie,

151 506 15 87 634 736 87  881 935 1044 288  
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R  A  D  J  O

ROZGŁOŚNIA w a r s z a w s k a
SO B O T A . 24 W R Z E SIE Ń

11  58 Sygnał czasu. 12.10 Przegląd Prasy
P o :skiej. 12.40 Kom. P IM -a, 12.45 M uzyka t  
ptv* gram ofonowych. 15-00 Kom. gospodarczy. 
15.10 Pieśni polskie w wyk. P olskiei K apeli 
Ludow ej pod dyr. S t. Kazury 15.30 W iado
mości wojsk, i s trz c leck . 15.40 Transm isja ze 
Lwowa. lt>05 U tw ory ch arak tery sty czn e w 
wvk. ork. D obrindta i Daios B eli. 16.35 Kom. 
d*a żeglugi i rybaków . 16.40 ..Przegląd wy
dawnictw periodycznych. Ork. P. R. 18.00 „Na 
wet Bóg m ierzył, stw arza jąc  św iat” : 18.20
Muz yka lekka  z rest. C ristal, 19.10 R ozm aito
ści. 19 30 Kora. Tow. Zach do H. Koni w P o l
sce. 19.35 Prasowy Dzień. 19.45 „K siążka ro l
nicza". 19.55 Program  na dzień nast. 20.00 Mu
zyka lekka. 20.55 „Na w idn okręgu '. 21.10  D. 
c. koncertn . 21.59 Pras. Dz. Radj. 21.55 Koin. 
Gt. W ojsk. S t M eteor. 22,05 U torv Chopii.a, 
2240 W iadom ości sportow e, 22.50 M uzyka

Najszczęśliwszywlęzieńcełegoświata
Wzruszająca histeria o skazańcu i kanarku

W  Wiedniu zdarzyła się ostatnio straszna. W yrok dożywotniego więzie- 
historja, napczór nieprawdopodobna, ] nia był raczej.. . łagodny. W ięzień osa- 
a tak wzruszająca, zwłaszcza w dzi- j dzony został swej celi w 1924 r. i przy 
siejszych materjalistycznych czasach, że j najbardziej sprzyjających okoliczno- 
cała prasa austrjacka poświęciła jej j ściaeh ule opuści je j  przed rokiem 1940, 
wiele miejsca, omawijąc rzecz z na;- i lub jeszcze później. Najpewniej zaś za- 

• drobnie szemi szczegółami. kończy tam swe grzeszne życie.
Korzysta jąc z pozjwolenia władz wię

izćennych Lorentzow i dostarczono k a 
narka. W  liście dziękczynnym więzień

Mi kr torz1 wyścigowym

Działo się to w więzieniu. Skazany 
n>a dożywotnie więzienie za morderstwo
więzień K arl Lorentz  zwrócił się li- . . - .1
stown e z  błagalną prośbą do Tow a- | P °  wyrazenm swe, nagłębszc, wdzię-z- 
rzystwa ochrany zwierząt, aby mu "ości ,  prsze, ze daiś jest najszczeshw- 
ofiarowano, jako w spółlokatora do celi 1 ^YJ11 w ęzn .em ca go 
więziennej -  kanarka. i Cz?  nie w:msza,ąCC? .

W  liście swym m orderca  pisze:
„Będę W am  wdzięczny całe  życie za 

sp e łn ie n e  te j prośby. Skazany  jestem  
na dożywotnie więzienie, nie mam 
przyjaciół, ani Ikrewnych, jestem  dziś 1 Gon, 1. 2100 zł. dla 3 1. i st. 2100 mfr. Dam.

sam na św iecie , jak  i w m oje j  ce li .  i Tar ,isl° ; . . . .  . _. , ,  , . . .
m  „U - ■ 1 ,« . j  Gon. 2.1500 zł. P ło ty  dla 3 I. 1 «t. 2400 mtr.
błagam, abyście zlitowali się nad mym G azellai Dygnitarz, M orgat B . W ., Piwun. He-
nieszczęsnym losem i dali mi towarzy- hołd, G ralath.
sza w mem zamknięc u. B ęd ę się nim Gon. 3. 2100 zł. dla 2 1. 1100 mtr. Lauda II, 
Opiekował jaknaiserdecznie', a całe  Ja n c z a r  III, L incoln , T ina, A rabella.

• X „u  Gon. 4. 2500 zt. dla 3 1. t st. 280(1 m tr. K a-piemąctye, zarobione tu w w aisztatach  ^  Łomna Chtostai Izhor B?,be B!eu
więziennych oddam na utrzymanie me- 1 Gon 5, 200G zł. Sprzedażna dla 3 1. i st. Dy- 
go ptaszka . | stans 1300 mir. Colombin-i. Finisz, Behń, Che-

nr , ■ ' i  ■ „ * „ vpU,?r, Filcl II, DanceiKsc. Klco. DlKi;. BonLon.
_ 1 ,ow. i y ,ac oł zwierząt, zw ro- ło G r ; l . 6 _ i 8<i3 zj. dja 2 1. S50 mtr. Donna, Ci

stę Z zapytaniem do zarządu więzienia, ronj e_ K-lyma, Enklawa, Mitra, Jola, Levana. 
ozy może spełnić prośbę skazańca. Od-| G ran ica ,. E m o c ja , Prov;!!. 
p o w ie d ź  b y ł a  t w i e r d z ą c a ,  p r z y c z e p ) ; .Gon. 7. 2000 zł. Hep. dla 3 ł. i st. 2200 m tr
dla informacji podano ż y c i o r y s  więź- j U atahsic B. W . 60 i pół

■ 1 i . y t ,  • J  1 1 Tamara 49, Zagadka 06ma, jako prze.-.tępstwo 1 datę w yroku, j Herc(j 57.
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i 64407 515 37 715 65571 670 71 9 4 9  59  9 0  66146  
,66295 461 523 32  659 719 44 67155 315 4 9  415  
.67430  6 9  613  38 83 793 68660 87 786 823 73 83 
169027 160 36  61 918 95

70220 371 90 520  625 41 813  921 55  71009' 19 
71025  110 56  74  294 302  30 637 780  926  72219  
72228  95  362  4 0 8  563 6 0 9  710 47 73372 451 

| 73657 972  74026  57 8 0  104 85  268 391 99 623 853  
75188  204 39  401 768 76105  337  491 5 9 0  97

i 76615  52 965 770 0 8  21 107 69  706 44 309 9 5 1'
i  78032 102 541 84  626  714 935 79303- 555 9t  

79680  8 08  75

80501 34  900 810 5 8  99  144 227 48u 516 45 
81623  81 0  982 824 6 3  75 9  95 83234  511 693 70*
B3780 872  84031 76  85  174 237 352 409  731 S97
84926  61 85177  296  336  76 501 15 34 44 793 
S5948 82  86154  264 89  325 40 4Ś 53 9  759 
8 71 0 9  9 0  317 42  94 51 0  14 37 93 6 60  93  768 806
88049  98  247 422 52 6  6 3 0  868 89065. 71 87  195

'8 9 2 5 2  37 400 67  553 717

902 1 3  32 40? 6 0  94  5 10  69 798 91235 641 814 
92015  309  79 404 74 631 733 948  93133  80  201 
933 2 9  78 865  94109 375 445  74 791 8 9 3  9 5 0 3 3 - 6 0  
95069  i 60 636  755  SOI 39  96092 3S4 733 3 0 4  20 
97108  92 262 80 568 647 730  -897 962 98012  242  
98300  54 476 528 78 629  54 9S2 89  990 2 2  54

99104  09 519 671 81 70 27

100176 209  738  77 8 7 9  101201 65  425 66 512  
101600  7 03  24 p 9 l 102129  277 385 765 895
103114 415  684  747 83 9  104146 242 99  629  30
104833 48  105003  362 414 507 642  773 975
106100 211 361 83 6  915  107083 104 296  440  5 3 '
107562  65 2  56  824 934  158094 16-1 376 441 8 0 8 '
109076 476  664 797 963.

110333 414 551 99  663  888 976 111050 197 
111264 571 91 627 96 792 83 0  977 112003 18 70 
112122 210 49 514 6 56  113022 73 115 73 272  
113519  4 0  720  899  904  42  66  76  114051 227 41 

114264 700  05  971 115032 70  9 2  228 3 0 !  4  !
115504 50  641 714 116013 145 200 379 80  53
116514 6  S 5 0  715 864 86  117114 5 1 24 7 3 2 >
117411 17 743 863  73 118037 138 217 4'.; 9 3  3ri> 
118361 481 583 604 14 76 876 9 4  9Ó3 67
119107 53 222.

120318  564 73 60 6  886 121050 56  90 101 971 

122094 71 0  59  977 123 61 137 39 4 4 0 . 7 3 0  78 33 
123858  124068 382 511 710. 873 99  9Ć9. ‘ 2 :5 0  j )  

12533!  54 2  48  59687 94 126039 9 9  ! ? 9  2 0 2 . 3 1 6 ,
136112  b i ą  9 53  1 27094 33  39  31 22 ■. " 7  3,: ?
127893 128110 507 35  687 979  129-918 101
129443 632 92 723 52 S7 812 98.

13020 163 208 385 456  6 } 2  70 S i l  12 :C;57 i 7 
131520 86  751 925 132091 17 79 201 87  % ! 7?  
132405 27 32 550 93 8  133359 134934 C 252 5 ■ 
134411 519 731 874  907 50 61 93 135" 7 160 77 
135288 561 81 136251 4 34  ś c L . C ś . t-% 1 : ■ 33 
137112 44 812 22 78 92 138 :98  453 526  S62 9 5  
139089 112 83 574 650 57 772 5 <6: 73

140292 322 626 3 4 -937  50 1-11CS5 1 77 377 -75 
141580 677 701 58 94 83 0  971 .1425; i o 45  23 3 10 
142414 21 9 3  538 763 975 113001 211 Cs 3 ,7  
143887 144079 272 652 839 979 M3T25 50.- 672  
146253 542 83B 972.1.47186 91 212 63 3CS 497 99 
147734 811 20 36 148179 202 376 703 149025
149272 310 465 70 956 760  88 3  9 0  930

150083 84 207 475 623  90  806 90 4  05  1L
151131 444 65 83 518 714 84 152U34 2 4 6 , 7 3 2  33 
152887 9 4 0  63 153185 375 430 555 743 8 10- .962 
153965 80 91 154039 235 320 99 572 9 0  7 1 4  917  
155206 20 313 33 95 484 536  64 7 12 845 156149  
156258 351 693 720 887 157044 166 332  569 97 
157678 891 158053 107 63 274 5 5 8  744 159136  

159223 71 429 615

• IV
ta P an tera , D agm ara II, Eden II. P u ck  A giyp-  
pa.

N A SZE T Y P Y  
D a ®
G ralath , Herold.
Lincoln , Ja n cz a r  HI,
B arb e B leu , K aram bol. 
C bevałier, K leo , C olom bic. 
Donna, F ro r il, E m o cja . 
Zagadka, T am ara.
D agm ara, Z łota P antera.

PRZ EG LĄ D U  W Y ŚC IG O W EG O

R e ro n n a n c e  B. W . 51. 
i pół, P a n d a r  52 i pół.

Zbrodnia, jaką p o p e ł n i ł  L o ren tz  jest I Gon, 8, 1600 zł, dla 3 L i st. 1600 mtr. Zlo- 8

F A W O R Y C I 
1 . T a rris io .

D ygnitarz, Hcrcitd. 
Ja n cz a r  III, Lincoln. 
K aram bol, B a rb e  B leu. 
C olom bini, Bebeń , K lco, 
ProviIl, L rv an a, G iro rń r 
Z agadka, F a ta lis te  B . W  
A gryppa, Dagm ara U, .

2.
1 3.

• i
6.

I 7.
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K R O N I K A  K R A K Ó W
S ob ota: Gerarda 

Przepowiednie astrologiczne.
D ziad d z .jie  « :y  upłyń.e pod znakiem  

kłopotów  finam ow ych. U p ad ło ści, pro* 
t e ity  w ekslow e, sp rzeniew ierzen ia .

S ło ń ca  i D ez erter z P e te rsb u rg a .
A d.jia ; Q vo V ad is 
A t la n t ic : P u szcza  
A p o llo : K siężna Łow icka.
Prom ień  : H a i-P a o g  
S ło ń ce  : C zy je  dziecko 
S z tu k a : Szw ejk.
U ciech a : A tlan tyd a 
W a n d a : K siężna Łow icka.
Sw it: Tom  Mix
C yrk  S tan iew sk ich  S tarow iśln a

Radjo
vj. .  1.20, 12.45 i 15 .10  Płyty gram of. 

12.40 Kom. m eteor. 15.06 Kom . gosp. 
16.05 A nd ycja  d la  chorych 17 0 0  K on
cert 1 8 0 0  O d czy t 18.20 M uzyka lek k a  
19.45 „P rzeg ląd  polityki zag ran iczn e j" 
20 .00  Muzyica lek k a  22 .05  U tw ory C h o
pina 22 .50  Muzyka taneczna.

D yłnr nocny aptek i
R ynek 22 , F lo rja ń sk a  15, K arm elick a  

23, A l. 29  L isto p ad a  5, D ie tla  76 , P lac 
Zgody 18.

[ s p o b t ]
Podgórze—Makkabi.

Dziś w sobotę 23 bm. odbę
dzie się interesujący mecz piłki 
nożnej pomiędzy finalistą roz
grywek o wejście do Ligi Pod
górzem a Makkabi. Podgórze 
po ostatnich senzacyjnych zwy
cięstwach nad I. F. V.. przygo
towuje się do dalszej rozgrywki 
z „Polonją** przemyską, to też 
niewątpliwie w spotkaniu z Mak- 
kabią zechce wykazać, że jest 
godnym pretendentem do miej- 
ca w Lidze. Początek zawodow 
o godz. 3.45 na boisku Makkabi. 
Ceny biletów bardzo niskie.

Ważne dla lokatorów w Krakowie
Dla informacji lokatorów, za

grożonych eksmisją sądową oz
najmiamy co następuje:

Dekret p. Prezydenta Rzeczp. 
z dnia 29 marca 1932 r. na pod
stawie którego powstrzymane 
były eksmisje sądowe z miesz
kań sądowych dno i dwu izbo
wych zajmowanych przez bez
robotnych lokatorów moc swą 
obowiązującą traci z dniem 31

października 1932 r.
Natomiast nowela do ustawy 

o ochronie lokatorów z dnia 7 
listopada 1931 r. powstrzymuje 
eksmisję sądową od mieszkań 
jedno i dwuizbowych zajmowa
nych przez bezrobotnych loka-: 
torów od dnia 1 listopada do 3 1 1 
marca włącznie.

Związek lokatorów PI. Matejki 
3, wobec obecnego kryzysu go

spodarczego czyni starania u 
władz miarodajnych o rozszerze
nie powyższej noweli do ustawy 
o ochronie lokatorów również 
co do mieszkań większych do 
4-ch pokoji włącznie.

Wszystkich bliższych infor- 
facji zainteresowanym w powyż
szych sprawach udziela Biuro 
Związku Lokatorów Plac Matej
ki 3.

Zrozpaczona Rita Gorgonowa błaga:
„Oddajcie mi moje dziecko '

Robotnik inteligentny lat 45 ojciec 
3-ga nieletnich dzieci, pozostający od 
półtora roku bez pracy prosi o ofiaro
wanie mu jakiejkolw iek pracy za skrom- 
nem wynagrodzeniem.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Adm • 
„Ost. Wiad. K rak"  dla „Gazeciarza“

Na wiadomość o urodzeniu 
przez Gorgonową córeczki, wie
le osób powodowanych litością, 
nadesłało podarki dla Goigono- 
wej i dla dziecka. Wiele osób 
starało się uzyskać widzenie z 
nią, ale starania te zostały bez
skuteczne.

Między innemi podarkami 
otrzymała Gorgonowa pakier z 
dołączoną wizytówką, na której 
ofiarodawczyni napisała kilka 
słów. Słowa te wywarły na Gor- 
gonowej straszne wrażenie, tak, 
iż omal nie rozchorowała się.

Treść wizytówki była nastę
pująca :

, Niech się pani nie martwi. 
W razie nieszczęścia, dzieckiem 
pani zaopiekują się litościwe 
osoby. Bóg z tobą“ ,

Po przeczytaniu tej kartki, 
Gorgonowa wybuchła spazma
tycznym płaczem. Ooecna przy 
tern jedna z dozorczvń poczęła 
uspakajać chorą, jednakże bez 
skutku. Szloch je j stawał się co
raz gwałtowniejszy i zalana łzami, 
zerwała się na łóżku i zaczęła 
krzyczeć:

„Oddajcie mi moje dziecko.

Nie chcę żadnych litościwych 
osób. Jestem matką, tak jak ty
siące innych i sama chcę wy
chowywać swoje dzieci. Romu- 
się już mi zabrały te litościwe 
osoby, a teraz chcą mi zabrać 
drugie moje dziecko. Poco je 
urodziłam?... Poco ono się uio- 
dziło na wstyd i nieszczęście ?...

Przez długi czas jeszcze Gor
gonowa nie mogła się uspokoić, 
później zaś zwróciła się do le 
karza oraz do zarządu więzienia 
z prośbą, by nie przyjmować 
dla niej żadnych podarunków, 
które narażają ją na rozpacz i ból.

Gigantyczny plan j . p. Prezy
denta Na,utow!cza wykonany

Ukończona została budowa 
najwyższej w Europie, a drugiej 
na świecie, tamy wodnej na 
Grimsel, przeznaczonej do do
starczenia energji motorowej 
wytwórr,' elektryczności w O ber- 
hasli. Budowa olbrzymiej te j 
konstrukcji trwała 7 i pół lat 
i pochłonęła sumę 82 milj. fran
ków. Pociągnęła ona za sobą 
konieczność utworzenia jeziora 
długości 5 kilometrów. Osiąg
nięta wydajność przez działal
ność tamy wynosi 223 milj. kilo
watów — godzin rocznie.

Plany powyższego dzieła opra
cowane zostały przez śp. Pre
zydenta Narutowicza, przy współ
udziale inż. Zeerleder‘a. 
Popełniła samobójstwo aby... 

dostać się do szpitala.
Na ul. Leszno w Warszawie, 

w pobliżu Pogotowia napiła się 
kropli goździkowych jakaś 18- 
letnia kobieta, która nie chciała 
wyjawić swego nazwiska i adre
su. Policjant przewiózł despe- 
ratkę na Pogotowie, gdzie le
karz udzielił desperatce pomocy. 
Zapytywana przez policjanta 
w jakim celu otruła się, despe- 
ratka oświadczyła, iż chciała w 
ten sposób dostać się do szpitala.

Czy obawie podrożeje?

W ostatnich dniach zazna
czyła się na rynkach krajowych 
poważna zwyżka cen skór su
rowych sięgająca 90 proc. Głów
nym powodem podrożenia skór 
jest zwyżka cen surowca zagra
nicą. Za skóry surowe płaci się 
obecnie 1.35 zł. na 1 kg. pod
czas gdy jeszcze przed kilku 
dniami płacono około 70 gr.

W związku należy podkreślić, 
że ta zwyżka cen skór suro
wych w minimalnym tylko stop
niu może wpłynąć na ceny obu
wia, gdyż głównym składnikiem 
kosztów produkcji trzewików 
jest praca. Zresztą z wyżka cen 
skór surowych o 90 proc. wo
bec niezmienionych kosztow wy
prawienia, podniesie cenę skór 
wyprawionych tylko o kilka 
procent.

Nagła śmierć piekarza
rpo przegranym procesie.
Król bractwa kurkowego i 

mistrz piekarski p .  Berger z Sie
mianowic miał proces z nieja
kim H., któremu swego czasu 
pożyczył 25.000 zł. Onegdaj w 
sprawie tej odbył się termin w 
Katowicach, z wynikiem jednak 
dla Bergera niekorzystnym. Ber
ger przejął się tern do tego stop
nia że wróciwszy do domu, za
słabł i dostał krwotoku. Lekarz 
stwierdził śmierć na miejscu.

Śp. Berger cieszył się wśród 
obywateli Siemianowic ogólną 
sympatją. Śmierć jego wywołała 
w Siemianowicach zrozumiałe 
poruszenie.

Włamanie na nl. Dietlowskiej 
w Krakowie

Regina Birnbaum zam. Die- 
tlowska 7, zgłosiła do policji, że 
dnia 22 bm. koło godz. jl9 -te j 
wszedł przez otwarte okno jej 
parterowego ihieszkania w chwili 
gdy ona była w drugim pokoju 
jakiś złodziej skradł jej 4 lich
tarze wart. 300 zł.

Niemiła przygoda rolnika 
« Krakowie

W czoraj rano wezwano na ul. 
Długą Pogotowie ratunkowe do 
rolnika z Zerosłanic powiat W ie
liczka, Głowackiego lat 29, który 
z niewiadomego powodu zasłabł 
i upadł na jezdnię.

Kawalerska jazda szofera

Szofer Gębala z Radoczy pro
wadząc auto osobowe ul. Szpi
talną w kierunku ul. Basztowej 
wskutek nieostrożnej jazdy pe- 
trącił przechodzącego ul. Pijar- 
ską 66-letniego emerytowanego 
maszynistę kolejowego Stefań
skiego zam. tiosacka 20, który 
padając na ziemię odniósł lekkie 
uszkodzenia ciała.

Aresztowanie 10 osób za nie
moralne czyny w Krakowie

Wczoraj aresztowano 10 osób 
za wykroczenie przeciw obyczaj
ności publicznej, 6 włóczęgów 
za wykroczenia przeciw przepi
som porządkowym.

Posłngaczka skradła koleja
rzowi 1700 zł. w Krakow ie

Wczoraj aresztowano Owisan- 
kę Adelę, bez zajęcia i miejsca 
zamieszkania za Kradzież kwoty 
1800 zł, z mieszkania Rom„ka 
Andrzeja em. kolejarza przy ul. 
Tatarskiej 1 w czasie sprzątania 
mieszkania.

Przy przytrzymanej znaleziono 
kwotę 1700 zł., sto zł. zdołała 
już wydatkować.

2 7 -letnia kobieta zm arła po
niedozwolonym zabiegu.

W szpitalu św. Łazarza w 
Warszawie zmarła 27-letnia W ła
dysława Tomczakowa. Przyczyną 
śmierci było zakażenie krwi po 
niedozwolonym zabiegu.

Prezes Sławek o reformie 
konstytdbji

Podczas pobytu swego we 
Lwowie prezes klubu B. B. pułk. 
Sławek w gronie elity B. B. wy
głosił przemówienie, w którem 
zaobrazowaf najbliższe zamiary 
sanacji. M ówąc o projektowanej 
reformie konstytucji prezes Sła 
wek oświadczył, że nie jest ona 
jakoby dziś aktualna, ponieważ 
opracowany projekt konstytucji 
B. B. był dobry przed trzema laty 
ale teraz nie odpowiada istnie
jącym stosunkom. W końcu p. 
Sławek przeszedł do spraw ukra
ińskich.

Hak na całość granie Polski
W czasie dyskusji na temat 

położenia górnictwa w sejmie 
pruskim poaeł centrowy Kerker 
oświadczył m. in., że kryzysem 
szczególnie dotknięty jest Górny 
Śląsk Opolski z powodu wykre
ślenia granicy, która rozdziela 
szereg przedsiębiorstw.

Mówca domagał się zmiany 
granic zgodnie z wymogami ży
cia gospodarczego.

Pannry jnbileusz katu 
Maciejewskiego

Ponury człowiek, jakim jest 
niewątpliwie osław iony p. Ma
ciejewski, kat czy jak on sam 
siebie nazywa, wykonawca wyro
ków śmierci, obchodzi niemniej 
ponury jubileusz.

Oto w ciągu swojej parolet
niej praktyce zdążył p. Macie
jewski założyć stryczek już na 
100 głów. To go jednak nie 
zraża do dalszej pracy, gdyż 
twierdzi on, że czuje ogromne 
zamiłowanie do swego zawodu.

Z zemsl y zamordowali teściową

Onegdaj w Hołodówce doko
nano zamachu morderczego na 
osobie Anny Zawidzkiej żony 
Hrynia. W nocy oddali do niej 
kilka strzałów rewolwerowych 
zięciowie je j 21-letni Antoi i Su- 
rek i 20-letni Józef Paziuk.

Powodem skrytobójczego mor
derstwa było to, że Zawidzka 
nakłaniała męża swego, by nie 
zapisywał córkom przyrzeczone
go w wianie pola.

W idii polar w klasztorze
W tych dniach spłonął w Ei- 

bingen w Niemczech starożytny 
klasztor św. Hildegardy. Kościół 
właśnie świeżo wymalowali O . O. 
Benedyktyni. Szczególniejszą ce
nę przedstawiał ołta,z z kosz
towną mozajką z 15.000 kamycz
ków. Spłonęły organy wart. około 
100.000 zł. Szkody olbrzymie.

Padł trupem po wypędzeniu 
rodziny z dom".

Onegdaj b. starszy Sp. Bra
ckiej kop. „Richter** Augustyn 
Gajek, wrócił w nietrzeźwym 
stanie do domu przy u], Krót- 
kej 2 w Siemianowicach. W do
mu wszczął awanturę z żoną w 
wyniku której całą rodzinę wy
pędził z domu. Gdy żona po 
pewnym czasie wróciła do do
mu, zastała leżące na podłodre 
zwłoki męża, który zmarł na 
udar serca.

Strażnik zastrzelił robotnika

Gajowy lasów hr. Ostrow
skiego w Łodzi, Józef Hojta, 
podczas obchodu natknął się 
na 25-letniego Stanisława Ja 
nowskiego, który ścinał uschłe 
korzenie. Gdy Janowski na wi
dok gajowego rzucił się do 
ucieczki, ten poszczuł nań psa, 
który wgryzł się uciekinierowi 
w nogę. Janowski zdzielił psa 
siekierą, zabijając go na miejscu. 
Widząc to gajowy strzelił w Ja 
nowskiego. Strzał był śmiertel
ny i Janowski zmarł w drodze 
do szpitala. Gajowego areszto
wano.

15 lat więzienia za zamordo
wanie dziewczynki.

Wczoraj odbyła się w Kato
wicach sensacyjna rozprawa prze
ciwko Wiktorowi Ceglarkowi, 
nskarżor, ,m u o bestjalskie za
mordowanie 6-letniej Pasieków- 
ny oraz dopuszczenie sic gwał
tu na 6-letniej Kiimczokównej. 
W wyniku rozprawy sąd skazat 
Ceglarka na l5  lat więzienia.

Z teatru  Miejskiego
W niedzielę 25 bm. powtaiza 

opera krakowska ulubiona operę 
Pucciniego „Cyganerję** z u- 
J-iałem  naszej znakomitej śpie
waczki p. Ady Sari.

Dnia 1 października br. zosta
nie wystawione arcydzieło Jul- 
jusza Słowackiego ,.Fantazy“ 
w reżyserskiem opracowaniu dyr, 
Osterwy. Ponadto w przygoto
waniu znajdują s i ;  utwory re
pertuaru teatru „Egipska psze- 
nica“ Marji Kossak-jasnorzew- 
skiei (Pawlikowskiej), ,,Pomsta“ 
Władysława Orkana i ,,Magja“ 
Gilberta Chestertona.

Gandhi zwyciężył—głodówką

Po alarmujących wiadomo
ściach o rozruchach w Irdjach 
w związku z postem Gandhiego 
dzisiejsze ralacje brzmią opty
mistycznie. Je s t nadzieja poro
zumienia Gandhiego z przedsta
wicielami parjasów. Pomimo po
stu Gandhi prowadzi rokowania. 
Według opinji lekarzy może on 
pościć kilka tygodni. Jeżeli po
rozumienie nastąpi, — rząd cof
nie swój projekt, kurji wybor
czych dla parjasów, który do
prowadził Gandhiego do j^go 
tragicznej decyzji.

Wczoraj kolonja hinduska w 
Londynie oraz szereg angiel
skich przyjaciół Gandhiego roz
poczęło tygodniowy post, w do
wód czci dla Mahatmy.

Kat dokonał egzekucji na 
sobie samym

Do miejscowości Rodchale w 
Anglji przybył starszy mężczyzna 
wynajął w hotelu pokój i zam
knął się na klucz. Gdy po upły
wie 24-ch godzin gość nie opuś
cił pokoju, służba hotelowa za
alarmowała policję. Ponieważ 
na pukania nikt nie odpowiadał 
wezwano ślusarza i wyjęto za
mek, gdyż klucz tkwił od we
wnątrz.

Gość z poderżniętem gardłem 
leżał na łóżku. W dłoni trzymał 
ostrze od maszynki do golenia.

Jak ustalono ze znalezionych 
dowodów osobistych, był to kat 
szkocki John Ellis.
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